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Grudzień 2024

Miasteczko skryło się pod grubą warstwą śniegu. Z kominów drewnianych domów unosił się dym, a mróz szczypał w policzki. Komisarz Bronisław Zambrowski, zapięty po szyję w gruby, wełniany płaszcz, stał przed luksusowym hotelem „Panorama” i wciągał w płuca rześkie, górskie powietrze. Ale w jego sercu panował chłód, gorszy niż bieszczadzki mróz.

„Panorama” – to tutaj ostatni raz widziano Julię Kowalską, znaną w internecie jako Joolsy. Influencerka, która podbiła serca tysięcy fanów swoimi relacjami z podróży i poradami dotyczącymi mody i urody. Ale teraz jej konto na Instagramie zamilkło, a po Julii nie było śladu.

– No i co mamy, Karolino? Nowe informacje? – zapytał Zambrowski, zwracając się do sierżant Popławskiej, swojej młodej partnerki, która stała obok. – Komisarzu, nic nowego. Hotel przeszukany, okoliczne szlaki też. Bez śladu. Telefon wyłączony, karta kredytowa nieużywana. Zniknęła jak kamfora.

Sierżant Karolina Popławska, choć młoda, była bardzo ambitna i znała się na technologii lepiej niż Zambrowski. To ona pomogła mu ogarnąć ten cały świat internetowych celebrytów i „lajków”. Zambrowski, wychowany na Agacie Christie i papierosach „Sporty”, czuł się w tym trochę zagubiony.

– No dobrze. To co wiemy na pewno? – dopytywał komisarz. – Ostatni post Joolsy był wczoraj rano. Zdjęcie z hotelowego tarasu z widokiem na góry. Podpis: „Bieszczady skradły moje serce!”.

Komisarz westchnął. – Romantycznie. A potem co? – Potem cisza. Nikt jej nie widział, nikt z nią nie rozmawiał. Obsługa hotelu twierdzi, że rano wyszła na wędrówkę po szlakach sama. – Sama? Dlaczego sama? Przecież zawsze robiła relacje na żywo, pokazywała wszystko swoim fanom. – Właśnie to jest dziwne, komisarzu – zauważyła Popławska. – Wygląda na to, że tym razem chciała być sama. Albo... ktoś jej to uniemożliwił.

Komisarz wszedł do hotelu. W recepcji czekał na niego zmartwiony dyrektor. – Komisarzu, robimy wszystko, co w naszej mocy, żeby pomóc w śledztwie. Jesteśmy zszokowani tym, co się stało. Julia była u nas stałym gościem. Zawsze miła i uprzejma. – Rozumiem, panie dyrektorze. Powiedzcie mi, czy Julia miała jakieś konflikty z innymi gośćmi hotelowymi? A może z personelem? – Nic mi o tym nie wiadomo. Była bardzo lubiana. Ale... wie pan, jak to jest z tymi influencerkami... Zawsze znajdą się jakieś zazdrosne osoby.

Komisarz poprosił o klucz do pokoju Julii. Chciał zobaczyć, czy znajdzie tam jakieś wskazówki. Pokój był luksusowy, ale sprawiał wrażenie opuszczonego. Na łóżku leżała niedbale rzucona kurtka, na biurku stał laptop, a w łazience walały się kosmetyki. Typowy pokój influencerki.

– Nic specjalnego. Porządek jak po przejściu tornada – mruknął cicho Zambrowski. – Komisarzu, patrzcie! – zawołała nagle sierżant.

Popławska stała przy oknie i wskazywała coś na zewnątrz. – Ślady. Świeże ślady butów. Prowadzą w kierunku lasu.

Zambrowski podszedł do okna i spojrzał w dół. Rzeczywiście, na śniegu widniały odciski butów, które prowadziły prosto do ciemnego, bieszczadzkiego lasu. – No to ruszamy na szlak – mruknął pod nosem. – Ciekawe, kto zgasił ten cały blask Joolsy? I dlaczego w tak paskudny dzień?
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​Rozdział 1. Ślady na śniegu
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Komisarz i Popławska, ubrani w ciepłe kurtki i buty trekkingowe, ruszyli za śladami na śniegu. Max, pies policyjny, z radością merdając ogonem, biegł przed nimi, węsząc w zaspach. Ślady prowadziły w głąb lasu, w kierunku jednego z popularnych szlaków turystycznych.

– Te ślady są dość świeże – powiedział Zambrowski, przyglądając się uważnie odciskom. – Musiała tędy iść niedawno. – Ale komisarzu, to dziwne, że nie ma śladów powrotu. Jakby... jakby ktoś na nią czekał.

Szli szlakiem przez kilkanaście minut. Śnieg padał coraz gęściej, zasypując ślady i utrudniając wędrówkę. Nagle Max zatrzymał się i zaczął głośno szczekać, skacząc wokół leżącego na śniegu przedmiotu. – Co masz, Max? Co znalazłeś?

Max podniósł ze śniegu mały, różowy przedmiot i podał go komisarzowi. To była pomadka do ust. Markowa pomadka, bardzo droga. – Komisarzu, to musi być Joolsy! – stwierdziła Popławska. – Ona zawsze używała tej pomadki. Widziałam ją na jej relacjach.

Komisarz przyjrzał się znalezisku. Pomadka była prawie nowa. Dlaczego Joolsy ją zgubiła? A może... ktoś ją jej zabrał? – Dobrze, Max. Dobry pies. Pokaż nam, gdzie dalej prowadzą ślady.

Max znowu zaczął węszyć i poprowadził ich dalej szlakiem. Ślady robiły się coraz mniej wyraźne, a śnieg padał coraz mocniej. Po godzinie marszu dotarli do rozwidlenia szlaków. Dwa kierunki. W którą stronę pójść?

– Komisarzu, co teraz? Ślady zniknęły pod śniegiem. Nie wiem, którędy iść – zmartwiła się policjantka. – Hmmm... Pomyślmy... Jak myśli Joolsy? Co by zrobiła, będąc influencerką? – Pewnie wybrałaby szlak z ładniejszym widokiem, żeby zrobić lepsze zdjęcia. Albo... ten, który jest mniej popularny, żeby pokazać coś „autentycznego”.

Komisarz spojrzał na oba szlaki. Jeden prowadził prosto w górę, oferując potencjalnie piękne widoki. Drugi skręcał w dół, w kierunku gęstego, ciemnego lasu. Był mniej uczęszczany. – Wybieram ten mniej popularny. Joolsy chciała być oryginalna, prawda? No to idziemy w las. Max, prowadź!

Pies zaszczekał i pobiegł w dół szlaku.

Szli stromym, oblodzonym zejściem. Śnieg padał tak gęsto, że widoczność była bardzo słaba. Zambrowski czuł, że coś tu nie gra. Dlaczego Joolsy, znana z luksusu i wygody, wybrałaby tak trudny i niebezpieczny szlak?

– Karolino, mam złe przeczucia – powiedział do partnerki. – Coś tu się nie zgadza. Joolsy nie wyglądała na typ turystki, która lubi takie ekstremalne wędrówki. – Może ktoś ją zmusił, komisarzu? – Może. A może... ktoś ją zwabił.

Nagle, przed nimi, w zaspach śniegu, dostrzegli coś, co ich zmroziło. Czerwoną plamę. – Komisarzu... to krew – szepnęła Popławska. – Cholera. Bądź gotowa, Karolino. Coś złego się tu stało – Zambrowski przyspieszył kroku.

Ostrożnie podszedł do czerwonej plamy na śniegu. Krew była świeża. – To nie wygląda dobrze. Karolino, zrób zdjęcia i zabezpiecz ślady. Trzeba to wysłać do laboratorium. – Już się robi, komisarzu – Popławska wyjęła aparat. – Ale skąd ta krew? Czy to... czy to krew Joolsy? – To się okaże. Na razie idziemy dalej. Ślady prowadzą w tamtą stronę.

Ślady butów skręcały w bok, w gęsty, ośnieżony las. Komisarz i Popławska ostrożnie podążali za nimi, torując sobie drogę przez zaspy. Max węszył nerwowo, jakby wyczuwał niebezpieczeństwo.

– Komisarzu, sprawdziłam dane z telefonu Joolsy – zameldowała sierżant. – Ostatnia lokalizacja została zarejestrowana wczoraj o 10:32. Kilkaset metrów stąd, na tym szlaku. – Jaki model telefonu? – iPhone 14 Pro Max. Zabezpieczony hasłem, oczywiście. Ale nasi specjaliści w Rzeszowie już nad tym pracują.

Po kolejnych kilkunastu minutach marszu dotarli do małej polany. Na środku leżał porzucony plecak. – Komisarzu, to plecak Joolsy! Rozpoznałam go na jej zdjęciach. Markowy plecak, specjalna edycja. – Sprawdź, co jest w środku, Karolino.

Popławska otworzyła plecak i zaczęła wyjmować z niego różne przedmioty: butelkę wody, apteczkę, mapę, kompas, powerbank, szminkę, portfel. – Nic ciekawego, komisarzu. Tylko podstawowe rzeczy, które bierze się na wycieczkę. – A telefon? Jest telefon? – Nie, telefonu nie ma.

Komisarz zmarszczył brwi. Brak telefonu był bardzo niepokojący. Dlaczego Joolsy zostawiła plecak, ale zabrała telefon? Czy ktoś ją do tego zmusił? A może sama coś ukrywała?

– Ten telefon jest kluczowy, Karolino. Musimy go znaleźć. Jakieś pomysły? – Komisarzu, sprawdziłam historię połączeń i wiadomości Joolsy. Ostatnią osobą, z którą rozmawiała, był jakiś nieznany numer. Dzwonił do niej kilka razy wczoraj wieczorem.

Popławska pokazała Komisarzowi numer na swoim smartfonie. – Nieznany numer. Nie jest zarejestrowany w Polsce. Próbowałam go wygooglować, ale nic nie znalazłam. – To robi się coraz ciekawsze – mruknął Zambrowski. – Kto dzwonił do Joolsy z zagranicznego numeru tuż przed jej zaginięciem? Musimy to sprawdzić.

Komisarz rozkazał Popławskiej, by natychmiast ustaliła właściciela zagranicznego numeru. Sam zaś, wpatrując się w mapę Bieszczadów, próbował zrozumieć, dokąd mogła zmierzać Joolsy. – Te góry kryją wiele tajemnic... I nie wszystkie są tak malownicze, jak na jej zdjęciach.

Max zaczął nerwowo szczekać, ciągnąc Popławską w stronę gęstego zarośla. Sierżant, oswajając się z bieszczadzkim klimatem, zaczęła już ufać jego instynktowi. – Komisarzu, Max coś wyczuł! – Co tam masz, Łatku?

Policjanci przedarli się przez gęstwinę i zamarli. Na ziemi, pod grubą warstwą śniegu, leżał... szal. Jedwabny, markowy szal z monogramem Joolsy. – Komisarzu, to musi być jej! Ona zawsze nosiła takie szale. To jej znak rozpoznawczy. – Musiała go tu zgubić. Albo... ktoś jej go zabrał. Karolino, przyjrzyj się uważnie. Szukaj czegokolwiek. Śladów walki, innych przedmiotów... czegokolwiek.

Popławska zaczęła metodycznie przeszukiwać teren wokół zarośli. Komisarz, zamyślony, przyglądał się szlakowi. Coś mu tu nie pasowało. Jakby... ktoś chciał, żeby ten szal zosta
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